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Kraków dnia 12 września.
Od chwili zgonu króla Ludw ika Filipa, dzien­

niki nietylko francuskie, ale powiedzieć można, 
europejskie, nie p rzestały  się trudnie ocenianiem 
tego monarchy, do historyi już należącego. I  s łu ­
sznie : b u rza , która po zejściu jego  z tronu, o - 
w ionęła Europę i która doted niejest uspokojony; 
w strzyśnienia , przez jak ie  ciągle przechodzi 
F ran cy a  i których skutki przewidzieć się n iedajy ; 
teorye socyalne, jakie w ystąp iły , a które wdzie­
rając  się w p rak tykę, tow arzystw o w zasadni­
czych zachw iały fundam entach; w szystkie te o - 
koliczności panowanie króla F ilipa z całem i dzie­
jam i Europy ni o cn \ m zw iąza ły  w ęzłem , i w roz­
woju historycznym ca łe j społeczności ważne za­
j ę ły  miejsce. Niemamy jednak zamiaru tutaj po­
dawać historyi, ani panow ania, ani życia zm ar­
łeg o  króla : zostaw iając tę pracę historykom i 
biografom , chcemy tylko zatrzym ać uw agę czy­
telników' nad cechy jego polityki wewnętrznej, 
w którei jednę z głów nych widzimy przyczynę 
L l T i J e ń ,  jak ie  w yw ołaj' j e g o „ d e k .  ‘ 

Lubo porównanie przeszłości z teraźniejszo­
ścią F rancy  i niezawodnie na korzyść pierwszej 
w yp ad a , a zatem na korzyść rzydów śp. króla 
Francuzów , to przecież także zaprzeczyć się nie 
da iż dziwnem musi być zjawiskiem dla każdego 
m yślycego człow ieka ta puścizna ośmnastu lat 
pomyślności. Pom yślność ta b y ła  tylko powierz­
chowny, albo raczej pozorna : nie w chodziła ona 
wcale w' rzeczyw istość położenia k ra ju : nie prze­
nikała wszystkich w arstw  społeczności, a  s z c z e ­
gólniej i to na jgo rsza, nie opierała się na grun­
cie na tej zasadzie moralności i obowiyzku, bez 
której żadna pomyślność d ługo  ostać się nie może. 
Polityka panowania Ludw ika F ilip a , b y ła  poli­
t y k a "  dobrego bytu. O piekow ała się szczególniej 
i w yłycznie prawie industryy , jako sprężyny do 
najw iększego rozszerzania dobrego bytu służący . 
N ie oświadczam y się tutaj przeciwko industryi, 
ale jej s iły  cywilizacyjnej w całości nie przy­
znajemy j widzimy bowiem w historyi narody u -  
padajyce a po iadajyce industryy nierównie wię­
k sz y , niżeli inne we wzroście będyee; widzimy 
oraz tak ie , u których kwitnie p rze m y sł, a  któ­
rym cywilizacyi przyznać niepodobna. C yw iliza- 
cyy bowiem praw dziw a, nazyw am y s iłę  moralny 
narodu, harmoniy we wszystkich jego  żyw iołach, 
organi zny karność i czynność, mocno w korze- 
niony moralność : wszelka inna pizekw itły  i cho­
robliwy nam się wydaje. C yw ibzacya, na po­
myślności jedynie o parta , dozwalajyca członkom 
tow arzystw a bezwzględnie za nabyciem i uży­
waniem m ateryalnego mienia się ubiegać, musi 
prowadzić do egoizm u, zapalić ubogich naprze­
ciw bogatym ,_ podburzyć niezaspokojone ambieye, 
sprawić obojętność wszystkich dla w szystk ich , i 
w końcu nadw erężyć zwiyzek społeczny.

wadzi
niczem _ .
łeczeństw a, ale nadto zaw sze prawie pociyga za 
soby zachwianie moralności w narodzie. S ta w ia -  

V ją c  jako  cel interes w łasny , stw arza nowy ro­
dzaj moralności: moralność interesu. Społeczność 
musi być na szwank w ystaw iony, każdy albo­
wiem moralność taky w łasnym  mierzy kompasem; 
bierna już wtedy spójni, niema Ogólnej cyw diza- 
cyi podstaw y, sy  tylko indywidua, w łasnym  po­
wodujące się interesem lub wyobraźnią. L ranice 
moralności nieoznaczone, pozwalają stosować jy , 
baginać, a obowiązek często zależy od charakteru 
lub namiętności. W ażn e  ztyd n a  sk ład  społeczny,

a  bardzo szkodliwe rozchodzy się konsekweneye. 
M oralność, reg u ła  towarzyskiego życia, praktyka 
przykrych powinności, moc spełnienia potrzebnych 
ofiar lub poświęceń, silniejszej w ym aga podpory. 
D ziałalność pod w pływ em  dążności c iąg łego  u - 

; żyw ania , moralność czerpana ze źród ła  użytku 
i interesu, mogy być tylko słabem i i wytłemi,

| liiemogy w ystarczyć ludzkości. W a lk a , która się 
w ludzkości odbywać m usi, żyda innej dla 111 o-  

; ralności zasady , zasady  religijnej, obejmującej 
i obowiązki człow ieka i wystarczającej na jego 

cierpienia.
J e s t  to bowiem uwagi godny, i wielce szko­

dliwy dla spo łeczeństw a, jakkolwiek na pozór 
m ało może znaczny strony polityki dobrego bytu, 
owe zupełne usunięcie idei cierpienia, przyw ią­
zanego do natury ludzkiej j ztyd odbijającego 
się zaw sze w pewnej liczbie członków każdego 
tow arzystw a. Postaw ienie zasady, jakoby interes 
wszystkich i każdego wzięty za cel przez każde 
indywiduum, m ógł ostatecznie doprowadzić c a łą  
społeczność bez wyjątku do pomyślności, zaprze­
czając wyrokom opatrznym w teni cierpieniu, a tern 
samem powinności rezygnaćy i, potrzebie przyjęcia 
walki 11 polu obowiązku, i odniesienia zw ycięz- 
twa za  pomocy moralności, — niszczy ca ły  spo­
łeczności s iłę . —  N egacya tego faktu cierpień 
w świecie psychologicznym , odpowiadającego 
nierówności w świecie fizycznym społeczeństw a, 
do najniebezpieczniejszych prowadzi następności. 
W y n ik nąć z niej tylko mogą rewolucye i anar-
chia  w  s fe r z e  m n te rya ln e j j za m ę t n ie sk o n rzn n \r
wyobrażeń i najfa łszyw sze  doktryny w sferze 
um ysłowej. I zaiste zanadto widzieliśmy p rzy­
kładów , abyśm y je  cytować potrzebowali.

N ie będziemy się dalej rozwodzić nad szko­
dliwym w pływ em , jaki polityka dobrego bytu, 
interes w yłycznie materyalny za cel biorąca, 
wyw rzeć może na społeczeństw o, które się pod 
jego znajduje kierunkiem. To, cośmy powiedzieli, 
dostatecznem będzie do w skazania, z jakich po­
wodów' pomyślność, która ośnmastoletniemu pano­
waniu Ludwika F ilipa tow arzyszy ła , pozorny 
nam się tylko być w ydaw ała , jakoteż czemu 
n a g łe  jej przerwanie stało  Slę niejako hasłem  
do rozpoczęcia rewolucyi socyabiej. D alecy w szak ­
że jesteśm y, abyśm y zmarłemu m onarsze ca ły  
winę tej polityki przypisywać m ięli, a tern mniej 
jeszcze  nieszczęśliwych następności. Ludw ik F i ­
lip Ustępując 11a tron, zasta ł już  naród w lakiem 
usposobieniu, iż niem iał dróg' wyboru w kierunku. 
N iespraw iedliw ością byłoby obwiniać naczelnika 
narodu za skutki tych zasad , które go do w ła ­
dzy po w o ła ły . N aród francuski zmęczony roz­
kosznym despotyzm em , straszny próby rzeczy - 
pospolitej spartańskiej, wycieńczony w szechw ła­
dzy w o jsk o w y , p r z e b ie g ły  kolej monarchii 
prawowitej konstytucyjnej, P rzygotow ał sobie 
w rewolucyi lipcowej "rzeczpospolitą monarchiczny 
dobrego bytu. K ró l Francuzów nie m iał powta­
rzam y wyboru, i przyznać należy, iż na drodze, 
który w iedział sobie "wytknięty, i z której w ady 
przew agę w społeczeństwie »>ajyce, zejść mu 
m edozw alały , postępow ał % wielkiem umiarko­
waniem i przezornością. Nie widzimy praw da u- 
siłow ań do zmiany nie widzimy nawet zachętki 
do użycia radykalnych środków, któreby skutecz­
nie tej zgubnej dążności w narodzie zapobiegły, 
al widoczne sy  c iąg łe  starania, aby  chwilę 0 - 
statecznych wyników jak  najwięcej oddalić. Z re ­
sz tą  charakter osobisty Ludwika Filipa, jego  prze­
nikliwość więcej ze znajomości ludzi i doświad­
czenia, aniżeli z wrodzoneg0 instynktu pochodzą­
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c a , a  w części i zasady , odpow iadały ponie­
kąd tej polityce. Oporem spodziew ał się zaw sze 
osłabić nam iętności, zw łoką  spodziew ał uniknąć 
nagłości w ypadków , sam e zaś wypadki roztro­
pności swojej poruczać zam yślał. " N ie sądzim y 
aby ten, którego W ik to r Hugo „m ędrcem  koro- 
nowanymw nazyw ał, niem iał b y ł widzieć to z łe , 
które spoczyw ało pod zasłony  owej pomyślności, 
ja k ą  na kraj ro z to czy ł, ale zdaje nam się , iż 
niedokładnie je  ocen ia ł, z pow odu, że nie we 
w łaściw em  upatryw ał je  źródle. W niosek  ten 
opieramy na w łasnem  jego orzeczeniu nadziei, 
iż zamknie rewolucyi w ro ta , kiedy przeciwnie 
ośmnastoletnie je g o , chociaż szczęśliw e panowa­
nie by ło  tylko dalszem jej przygotowaniem. J a k ­
kolwiek bądź, nieświadomy tylko trudności po ło ­
żenia i stanu społecznego we Francyi me uzna 
znakomitego monarchy w człowieku, który ob- 
j’yw szy rządy  narodu w tak krytycznym i do 
zguby wiodącym kierunku, s iłą  swoich przym io­
tów wodze tak długo w ręku swoim utrzym ać 
potrafił.

O  m o n o p o l u  t y t o n i o w y m .  II . O g r a n ic z e n ie  p r o -  
i .ukcyi ty lun i u na W ę g r z e c h ,  j e s t  n ie ty lko  skutk iem  
ro z c ią g n ię c ia  m on o p o lu ,  a le  i k on ieczn ym  w aru n k iem  
ula o d p o w ie d n ic h  f in a n so w y c h  rezultatu  v a d m in is tra ­
c j i .  K to  bo w iem  nie dobro c a ł e g o  kraju c z y l i  e k o ­
nomii n a r o d o w e j ,  a le  j e d y n i e  a d m in is t r a c j i  ma na  
w z g l ę d z i e ,  musi s o b ie  ż y c z y ć ,  a b y  u p r a w a  tytuniu  
"  c a łe j  monarchii j e s z c z e  b ardziej  o g r a n ic z o n a  b y ł a  
n iże l i  w  m e w ę g ie r s k ic h  k r a j a c h ,  g d y  w o ln e j  p r o d u k -
C\ i l \  uillitl Z IIJOIIHDojlJII ti ltu r u il l f . i t '-  I l i a  iti/i y .m i A  lU r i i t i  
przekonana o i>l>ustronnCj nfeTtorzyści m o n o p o lu  , chc*iC
sob ie  w s z a k ż e  z a p e w n ić  w y s o k i  d ochod  tytuniu , z a -  
k a z a ł a  c a łk ie m  u p r a w y  j e g o  w kraju ( a  z a k a z  ten  
m e o b r a z a ł  m ie j s c o w y c h  i n t e r e s o w i ,  n a ło ż e n ie m  z a ś  
w y s o k ie g o  c ł a  potraf iła  z y s k a ć  w ię c e j  n iżb y  m ó g ł  
jej p r z y n ie ś ć  d och ód  z  monopolu ( j u ż  w  r. 1 8 3 2  c ł a  
ty lun i o w e  p r z y n o s i ły  do 2 9  m ilionów  z ł r . j ,  z a o s z c z ę ­
d z a ją c  k o s z t ó w  na s tr a ż  w e w n ę t r z n a  i o tw ie r a j ą c  dr  
g ę  wolne;),u h an d low i.  C ło  z a s t ą p i ło  m onopol ; w p r a ­
w d z ie  oba  tamują w e w n ę t r z n y  p r o d u k e y a ,  a le  ty lko  
monopol w z b r a n ia  handlu i p r z e m y s łu  ty t u n io w e g o  i 
dla tego  to fra n cu scy  ob rońcy  monopolu u w a ż a l i  z a  
z ł e ,  d o z w o lo n a  pod nadzorem  p a ń s t w a  produkcjra ty ­
toniu w  ośm iu d ep artam en tach . In te re su ją cy  p r z y k ła d  
s t a w ia  G a l i c j a ,  j e d y n a  p r o w in e y a  w' A u s t r y i ,  obok  
monopolu d o s y ć  z n a c z n a  ilo ść  tytuniu produkującą.  
W c d ł u g  w y k a z ó w  z  r. 1 8 2 1  k o n su m p e y a  s k a r b o w e ­
g o  tytuniu w y n o s i ł a  na g ło w ię :

w G a licy i  . . . . 0 , 3 7  fun.
w  C z e c h a c h  . . . 1 , 3 9  „
w M oraw  ii i S z ią s k u  1 , 5 4  

W  roku 1 8 3 7  ( T e n g o b o r s k i ) :
w  G a l icy i  . . . . 1 , 2 3  ff.
w  C z e c h a c h  . . . 1 , 9 7  „
wT M o r a w  ii . . . .  2 , 0 0  ,,

B e z  w ą tp ie n ia  mniej do G a l ic y i  defrau du ją  tytuniu  
niż w' C z e c h a c h ,  S z ly s k u  i M o raw d i,  a p e w n o  n ie ­
mniej konsum ują; zk ą d  d om y ś lan o  s i ę ,  i ż  mimo silnej  
s t r a ż y  nie w s z y s t k a  m ie j sc o w a  prod u keya  p r zech o d z i  
p r z e z  r ę c e  adm inistracyi.  Zatem  wTolna u p r a w a  ty ­
tuniu nie ty lko zm n ie jsza  dochód z  c ł a  a le  i z  m ono­
polu, za tem  jedno z  drugiem z g o d z ić  s i ę  n ie  m o ż e .  
Ż y z n o ś ć  w ię c  i sp o so b n o ść  gruntu do u p r a w y  ty t u ­
niu nie p rzem a w ia  z a  utrzym aniem  monopolu , tak  jak  
z n o w u  monopol n ie  m o że  c ier p ieć  w o ln e j  u p r a w j \  
Z d a w a ł o  s i ę  w ię c ,  ż e  in teres  m ie s z k a ń c ó w  s t a je  tu 
w  o c z e w is t ę j  sp r z e c z n o ś c i  z  in teresem  rz ą d u ,  ż e  j e ­
dno dla dru g ieg o  trzeba  p o ś w ię c i ć  i p o ś w ię c a n o  nrn 
d u k c y ą  tytuniu c z y l i  z r o d ło  d och o d u  m ie s z k a ń c ó w  
W s z a k ż e  d ob rze  zrozu m ian e  in te r e sa  p o d d a n v e h  • 
rząd u , w s p o m a g a ją  s ie b ie  w z a je m n ie ,  n ie  n i s z c z ą c  hv * 
najmniej. T « i  « • > .  d .  M s t ó s ń w a , :  w  ó b n c n ™
w y p a d k u .  ’

M onopol zab ija  u p r a w ę ,  h a n d e l  i p r z e m y s ł -  ab y  £ 0

o p o d a t k ó w a n im

dobne.
Uwolnienie uprawy, fabrykacyi i h a n d lu  tytuniow t -
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go zwróciłoby’ państwu kapitał 3 0  milionów złr.  i 
przyniosłoby w procenrie i oszczędności kosztow ad -  
ministracyi 3  miliony. Odjęłoby wprawdzie zw iąz­
kowi celnemu dochód najpewniejszy (chociaż na de- 
fraudacyi oparty), ale zwiększyłoby i wywoź z A u- 
stryi i prawny przywóz z zagranicy lepszych gatun­
ków. Nałożone cło 1 0  złr.  na liście a 3 0  z łr .  na 
nrodukt przerobiony, me okazywałoby się podmętą 
Hefraudacvi a JeszCze byłoby dość wysokie, ażeby
k r a  o w a  & y k a c y ^  od zagranicznej osłonić. Jeżeli

• na konsumpcya tytuniu wynosi obecnie w monar­
chii 920,000 cent., to po zniesieniu monopolu, przy 
niższych cenach podniosłaby się do 1 ,2 0 0 ,0 0 0  cent. 
produkcya surowego tytuniu wynosząca obecnie po­
dobnież '9 2 0 ,0 0 0  cent., wkrótceby p rzeszła  milion, 
a z tych już nie 1 0 0 ,0 0 0  ale 2 0 0 ,0 0 0  w schodziło­
by za granicę, a znowu na w łasn ą  potrzebę sprow a- 
dzanobv do 2 0 0 ,0 0 0  cent. w liściach (po 1 0  z łr .  
czyni 2  miliony z ł r . )  Z  upadkiem defraudacyi mo­
żna być pewnym dowozu 1 0 0 ,0 0 0  cent. przerobio­
nego produktu, co (rachując po 3 0  z łr .  cent.) przy­
niosłoby znowu do kassy 3  miliony z łr .  Zyskaw— 
szy więc na cle 5 milionów złr. ,  na procencie i ko­
sztach administracvi 3*miliony z łr . ,  otrzymamy sum­
mę 8  milionów7 z łr . ,  zatem nie wjele mniej niż dzi 
siejszy rzeczywisty dochód z monopolu.

N i e  trudno byłoby i brakującą r e s z t ę  z a p e ł n i ć  ma- 
łem opodatkowaniem k r a j o w e j  produkcyi, tabrykaeyi 
i konsumcyi t y tu n iu .  N a j s t o s o w n i e j s z ą  byłoby rzeczą 
nałożyć opłatę 2  z łr .  na centnar liści krajowych, 
(zkad  dochód 2  milionów z i r . )  obkładając w łaśc iw ą 
produkcyą 1 z łr .  a fabrykacyą i konsumcyą podo­
bnież 1 z łr .  U prawa tytuniu w nałożonem cle 10  
z łr .  znalazłaby dostateczną obronę, a handei liści za 
granicę tern mniejby ucierpiał, skoroby umiarkowane 
nawet cło 2 0  kr. ód cent. zniesiono.

Gdyby skarb i na tern nieprzestał, mógłby zwięk­
szyć jeszcze  podatek od fabrykacyi i produkcyi ty­
tuniu, wprow adzając opłatę przemysłową albo stem­
pel na papierze stosownie do wielkości i wagi pa­
czek. Ma się rozumieć, że to opodatkowanie fabry­
kacyi musi stosować się do c ła  wchodowego, bo wy­
soka opłata  obok c ła  3 0  z łr .  (którego także niechcąe 
zachęcać szwarcunku, podnosić nie można), i s  łaby  
opiekę nad krajow ą fabrykacyą, nie dozwalając kra­
jowym produktom wytrzymywać współzawodnictwa 
z zagranicznemi.

C h o c i a ż b y  w i ę c  p o l i t y c z n e  w z g l ę d y  p r z e m a w i a ł y  
a  m o n o p o l e m  t y t u n i u , t e  k t ó r e ś m y  w y & e j  p o d a l i  
 < ! / >  l o . r n  r / n i o L U O n i a  O n  1 1 W 1 1 11 i < M  ‘ i 11 O  n  P  —

za
Wystarczające do jego z n i e s i e n i a .  P o  u s u n ię c i u  
go, pokaże "się, że w7 końcu skarb nic nie straci; z y ­
ska  gospodarstwo krajówce, p rzem y sł , hai.del, i ogół 
mieszkańców nie będzie zmuszony płacić 5 0  z łr .  za 
towar kupiony przez administracyą z . 5 lub 1 0  z ł r .  
Nie tylko więc ekonomiczne ale i finansowe względy 
przemawiają za zniesieniem; chodzi więc początkowo 
o stopniowe przejście.

Pod tym względem byłoby może stosowne uwolnić 
naprzód uprawę i handel tytuniu ( tak  w7 liściach jak 
paczkach) a  pozostawić jeszcze monopolowi fabryka- 
cyą cygarów i tabaki jako też przywóz tych przed­
miotów; na czem we Francyi dochó • z monopolu g łó ­
wnie polega. Możnaby albo znieść fabryki rządowe 
albo też korzystając z technicznych wiadomości a d -  
ministracyi p o z o s t a w i ć  jej fabrykacyą, ale z zupełną 
w o l n o ś c i ą  w s p ó ł z a w o d n i c t w a  prywatnego przemysłu. 
B e z  wątpienia taka p r ó b a  przywiodłaby niezadługo 
do zupełnego zniesienia monopolu, bo jeszcze nigdy 
przem ysł państwa nie w ytrzym ał współzawodnictwa 
z prywalnemi! Administracya skarbowa nie mogłaby 
nigdy zmiennemu upodobaniu publiczności dogodzić tak, 
j a k  przemysł prywatny i obok droższej produkcyi mu­
siałaby mieć mniej zysku.

Gdybyśmy teraz chcieli ze stanowiska polityczne­
go rozbierać kwestyą monopolu w Austryi, pierwsza 
nasunęłaby nam się uwaga, że monopol w monarchii, 
obok wolności uprawy i handlu tytuniu na W ęgrzech 
i s t n i e ć  nie może, jeżeli rząd chce myśl jednolitego 
państwa przywieść do skutku. Z  drugiej strony roz­
szerzenie monopolu na W ęgry , jak  mało odpowiada 
widokom rządu w tym kraju i byt materyalny tame­
cznych mieszkańców rujnuje, tak niezgadza się by­
najmniej z zamierzonem przez Rząd zjednoczeniem 
celnem i hatidlowem Niemiec. Dążyć do dwóch c a ł ­
kiem sprzecznych celów w jednym czasie niepodo­
bna; trzeba się stanowczo oświadczyć za jednym al­
bo za drugim. Bezimienny autor wspomnianej broszu­
ry wymienia w kilku słow ach powody czyniące 
^prow adzenie monopolu na W ęgrzech niepodobnem. 
' v i’padki przeszłoroczne w strząsnęły  już dosyć s ta -  
n?m mąteryalnym tego k ra ju , monopol zadałby  mu 
niemniejSS!y cjog & na(j^0 Vvpłynąłby  fatalnie na mo­
ralność proVyjnCyj wywołując denuncyacye, śledztwa 
i p rocesa , jak0 nieodzowną następność wszelkiego 
prohibicyjnego Systemu W o b e c  więc takiego stano­
wiska k u e s y i ,  g(jy dzisiejszy7 stan rzeczy istnieć 
nie może, ani go też rząd przedłużać nie chce, nie- 
pozostaje nic |nnego jak  zniesienie monopolu, a krok 
ten wszyscy _ mieszkańcy powitaliby jako pożądaną 
koncesyą i jako najskuteczniejszy bodziec wzrostu
bogactwa krajowego.

Przegląd Polityczny.
Nieodebraliśmy dzisiaj dzienników pruskich, niemożemy 

wiec czytelnikom podać nowych wiadomości z Hessyi. 
Dnia 7go b. m. przejeżdżał przez Akwisgran Izm. Hay- 
nau, wracając z Anglii- ,

Dzienniki urzędowe francuskie zapełnione są szczegó­
łami podróży prezydenta po zachodnich departamentach i 
poby tu  jego w C herbourg . Trudno pojąć nieustanną zmien­
ność, jaka panuje w mowach prezydenta; raz "j0" 1 on
0 abnegacyi, drugi raz o uszanowaniu konstytucyi, trzeci 
daje do zrozumienia, że pragnie przedłużenia w a zy, a 
znów czwarty raz dowodzi, że stryj jego Cesarz ego 
tyle wielkich dzieł po sobie zostaw ił, że mu n<* 
dostateczną władzę do potłumienia anarchii, hut 4 
poleon zapom niał,’ że odzianemu nawet purpurą c - .
zbywałoby mu na geniuszu jego stryja. Korona 
czyłaby tylko jego własną niemoc. . T

W edług dzienników Wiedeńskich polityka _gabme«u iu -  
ryńskiego dąży jedynie do uznania w Rzym10 w^W ik l. 
przez króla rozporządzeń, czem zadowolmony 
Emmanuel zgodziłby się już na wszystkie żądam 
Rzymskiego. Pinelli ma przedewszystkiem don g ; 
odjęcia godności arcybiskupowi Franzoni, a z . • a .
wnia stolicę św iętą, że ministeryum bę'dzie ’
osierociała teka rolnictwa i handlu po p- ‘ 5
maja być także usunięci pp. Paluocapa i Marne . 
sposób trzy miejsca w gabinecie mogłyby bye obsat zone 
konserwatystami. Jako następców wymieniają p. Jacque- 
nionda i księcia Angnogne. Siccardiego niechce kroi u - 
sunąć, bo minister ten ma wielką popularność, jak lego 
dowodzi świeżo otworzona subskrypcya celem wybudo­
wania mu pomnika; ale Pinelli ma uspokoić dwór Rzym­
ski, iż przez trzech konserwatystów wpływ biccardiego 
w gabinecie dostatecznie będzie zneutralizowany. Skoro 
więc wszystko w ten sposób się załatw i, konkordat z i . 
1822 zastąpiony zostanie nowym, mocą którego rząd zo-

1 bowiąźe się zachować w całości dobra kościelne i zakony.

W ied eń  11 września. Wspomnieliśmy niedawno 
o pogłoskach, jakie obiegają o formie przygotowywane- 

: go dla Galicyi statutu konstytucyjnego; pogłoski te dają 
powód dziennikowi W anderer do artykułu następnej 

j  osnowy: ,
„Z  niezaprzeczonem natężeniem oczekiwany jnst 

z wielu stron zapowiedziany w bliskiej przyszłości 
statut krajowy dla Galicyi. Obiegające o nim pogło­
ski, zgadzają się w ogóle na to , że tu po ra z  P jęr-
w s z y  w  k r a j u  k o r o n n y m ,  p i e r w i a s t k o w a  j e n n o s c  n a  
trasy cs^śei ««** podnietom). O s a c z e n ie  w o je -

wództwa serbskiego od Węgier, nie może tu być u- 
ważanem za paralellę, bo i bez województwa, bez 

j  Słow eńska i C horw acyi, pozostaną jeszce wielkie 
| W ęg ry ;  ale cóż pozostanie z Galicyi, gdy j ą  na trzy 
j  części, jedną czysto galicyjską, drugą czysto ruteń- 
| ska, trzecią mieszaną podzielą?

Wiadomo nam aż nadto dobrze, że w7 czasie kiedy 
narodowe sztandary wysoko ponad kwestyami poli­
ty esinerni powiewały, ruteński naród, owa prozaiczna 
M iniona  nieszczęśliwego polityka, podbudzany przez 
duchowieństwo, wcale niezasypiał sprawy, i na w y­
próbowanym patryotyZ<nię opierając się, niemniej na­
tarczywie jakkolwiek W innej formie, uznania swo­
jej narodowości, podobnież jak  inne za mniej lojalne 
uchodzące narody, dop081*113̂  Wiadomo nam jaką 
podporą rządu byli ruteńscy chłopi 1 stycznia 1 8 4 9  
roku, na owem posiedzenia sejmu w Kromieryżu, któ­
rego skutki niedość jesze zostały ocenione.

Łatwo wiec nojać, że rząd przewidują.widując możliwe

sp raw ied liw ość  w ym ierzy17 mianowicie
w7spomnione pog łosk i Praw (|z iw e ,  może w ca le  in­
ne sprow adzi nastepnośf'*

Z  podziałem Galicyi V? ■ °nwody wedle naro­
dowości, odpadłaby c ^ sC. ,nteSra |na konstytucj i k ra­
jowej, jaką jest sejm kraJ8W) • - 'echeemy tu docho­
dzić o ile zgodnem b)^4 x oastyfucyą, aby kraj 
jeden centralnego p u n k t u  dia wspólnych spraw swoich 
pozbawić, a ze zgromadz®n‘e™ krąjowem odjąć mu 
zarazem kompetencyą ur®% * ni* w e'ynętrznych kraju 
interesów. Konstytucya? k j w mieJeee sejmów kra­
jowych, sejmy jedynie obwodowe ustanawia, nieprzy- 
zna nigdy tym ostatnim alnosci pierwszych, tak 
bowiem odpadłby główny powod takiej organicznej 
zmiany. Gdyoy się więks/;^c. - . zSr,)madzeń obawia­
no, z powodu, że takowi n a inne schodzą sta­
nowisko, aniżeli małe, ł atvV0 P°w °do vać się dające, 
nie czynionoby wielkieg0 zaszczytu sobie i swoim 
organizacyom, zaufaniu (*° sie, Ie samych i do swoich
i________ • a i s 7 . .. i r / f i r n w n n  «*>- n .  i* . r

sei nadużyciom Fniaąow podołać niemogli.
W szakże inna jeszcze okoliczność mogłaby tu prze­

ważnie zaciążyć na szali- Odjęciem sejmu krajowe­
go wielkiemu krajowi knronnemu, byłby dany przy­
k ład  dla innej sąsiedniej , Pr0WincJ'i? a ktoby jeszcze 
o sejmie dla W ęgier my8*8 . ’ ła tw o mógłby się za­
wieść w swych oczekiwaniaeb* Gdyby podzielono 
Galicyą na trzy obwody? n!ema Przyczyny, dla któ-

rejby niemożna było konsekwentnie podzielić W ęgry  
na cztery, a z województwem licząc, na pięć obwo­
dów takj iż nieprzepisanoby dla W ęgier sejmu kra­
jowego, ale tylko zgromadzenie obwodowe dla nie­
mieckiej, słowackiej, madziarskiej, serbskiej i miesza­
nej części kraju.

1 konsekwentnie z tą p rem issą, możnaby również 
w statutach krajowych dla Czech i Styryi uwzglę­
dnić językowe granice, i w Czechach osobny czeski 
i niemiecki, w  Styryi osobny niemiecki i windyjski 
sejm obwodowy zaprowadzić.

W  jednym tylko przypadku uważamy za możebne 
przeprowadzenie takiego experymentu w  Galicyi — 
tojest w  razie gdyby zamiarem rządu było znieść 
z czasem sejmy krajowe większych krajów koron­
nych i w ich miejsce zgromadzenia obwodowe usta­
nowić. Byłby to akt p rzekształcenia,  znaczący ty­
le, co nowa polityczna organizacya. Byłaby to cen- 
tralizacya o wiele przekraczająca administracyjne 
granice, byłoby to niemal zniesienie wszystkich da­
wnych granie krajowych i prowincvonalnych i przy­
jęcie systematu departamentalnego, jakiego Francya 
przez centralizacją swoją dostąpiła.

Jeśli więc w ostatnich czasach niektóre organa, jak  
j  same później uznały, zmistyfikowane, o zmianie w i- 
! deach zasadniczych naszego rządu mówiły, a my o 

takowej powątpiewaliśmy, zdaje nam się, iż mieliśmy7 
| po sobie słuszność; a podział Galicyi na trzy części 

utwierdza nas w naszym sposobie widzenia. Im wię- 
; cęj się wielkie kraje rozdrabn ia , tern łatw iej  trzy­

mać je, w kurateli. Ale czyli kuratela w naszych czasach 
’ najlepszym jest  rządzenia środkiem, pozwalamy so- 
I hic wątpić.“
; ( W iadom ości bieżące). Z apew nia ją ,  że stanowcze
I uregulowanie instytucj i celnej nastąpi niebawem. J e -  
; dnocześnie wydane będą nowe postanowienia wglę- 
I dem straży granic celnych tak wewnętrznych jak i 
| zewnętrznych, tu d z ież ‘względem urzędowych rew i-  

zyj. Zanim jednak do tego przyjdzie, zw ołany bę­
dzie kongres, z ludzi zaufania wszystkich krajów ko­
ronnych sk ładać  się mający.

—-W szy s tk ie  dzisiaj dzienniki zajmują się w ypad­
kiem jaki spotkał Izm. Haynau w Londynie i podają 
wyjątki z dzienników angielskich — które wszystkie, 
prócz l)a ily -N ew s  z ubolewaniem o nim wspomi-
nąją. _ ,

_  W szyscy redaktorowie peszteńskich dzienników7 
wezwani zostali przed kilkoma dniami do tamtejsze­
go starostwa, gdzie ich upominano, aby żadny7ch a r -  
lykul’ow tiarona Gelirinffer <lotyczq,cvch w7 kojumi ach
swoich nieuinieszczali. W noszą stąd niektórzy, że  
bar. Gehringer przeniesiony będzie ńa inne stanowi­
sko, a na jego miejsce hr. Franciszek Zichy, baw ią­
cy obecnie w W arszaw ie , dla ostatecznrgo załatw ie­
nia kosztów interwencji rosyjskiej, zostanie cywil­
nym W ęgier gubernatorem.

— Książe Bordeaux z żoną swoją w rócił ju ż  do 
Frohsdorf. Osoby otaczające księcia zdają się być, 
od jego powrotu z W iesbaden, najlepszą na przy­
szłość ożywione nadzieją. W  orszaku księcia znaj­
dują się markiz Pastoret syn b. kanclerza Francyi i 
b. ochmistrz księcia p. B arrand; obadwaj posiadają 
największe zaufanie swojego pana.

Książe Lewis przyjmował powracających w7 Frohs­
dorf.
. — Depesza telegraficzna z Aten 3  września donosi, 
ze tamtejszy minister oświecenia Karfiofakis, wyjeż­
dżając na przechadzkę został zastrzelonym. Śześć 
kul ugodziło go w7 piers i , tak iż po dwugodzinnych 
cierpieniach, ducha wyzionął. Uchwycono morder- 
cę i jego dwóch spólników, poznano w nich rnaino- 
tó v, którzy jak  się zdaje byli do tej zbrodni prze­
kupieni. Powodem jej zdają się być zbliżające się 
wybory.

KRÓLESTWO POLSKIE
W arszawa 10 września. N P an , w przychyleniu 

się do najpoddanniejszej prośby w7ygnańca Polskiego 
W ła d y s ła w a  Niemirycza, w Paryżu przebywające­
go, najmiłościwiej dozwolić mu raczy ł  powrócić do 
królestwa Polskiego, bez wrócenia mu atoli praw 
szlachectwa, jeżeli takowych używ ał,  i bez powró­
cenia skonfiskow anego na rzecz skarbu majątku.

— NPan w przychyleniu się do najpoddanniejszej 
prośby, znajdującego się we Francyi wychodźca Pol­
skiego, Felixa Śląskiego, najmiłościwiej dozwolić mu 
ra czy ł  powrócić do k ra ju , bez przyw rócenia go ato­
li do praw szlachectw a, jeśli takowych nżyw7a ł ,  ido  
skonfiskowanego majątku.

— Minister ośwdecenia narodowego, wyjeżdżając 
z najwyższego zezwolenia z Petersburga, oznajmił se­
natowi rządzącemu, że zarząd ministerstwa oświe­
cenia narodowego, podczas jego nieobecności, podo­
bało się J.C.Mości, powierzyć senatorowi radcy taj­
nemu N o r o w ,  t o w a r z y s z o w i  ministra oświecenia na­
rodowego.

WIELKIE KSIĘSTWO POZNAŃSKIE.
P o z n a ń  8  w rześn ia , f k o r e s p )  Pospieszam  z doniesieniem  w am  

pocieszającej w iadom ości, i e  P ru sy  zachodnie nie pozo sta fy  w obeo 
w spó łczucia  w szystk ich  czgści daw nej P o lsk i m artw em i na  od­
g ło s  k lęski K rakow a. O tó i i tam  o tw o rz y ł się  kom itet celem zbie*



C Z A S .

rania s k ła d e k ,  k tórego  od ezw ę z a łą c z a m , a zapew ne ju ż  w s z e d ł  
w  stosu n k i z  kom itetem  krakow skim . K om itet ten u tw o r z y ł s ię  
w  C h e łm n ie , pod przew odnictem  F ra n c iszk a  hr. C zap sk iego  , i w  n a ­
stęp u jący  sposób do obyw ate li kraju p rzem ó w ił:

„ N ie sz c zę śc ie  które dotknęło  K raków , sta ro ży tn ą  sto lic ę  P o lsk i, 
p r zer a z iło  n iety lk o  serca  ty c h , k tórym  narodow e w sp om nien ia  i 
pam iątki są  d r o g ie , a le  obudziło  rów n ież w sp ó łc zu c ie  p r z y ja c ió ł  
lu d zk ośc i. N ie rozw od zim y s ie  nad ogrom em  n ie s z c z ę śc ia ,  p o w sze ­
chn ie  zn a n eg o ; by jedn ak  jak  najsp ieszn iej i tern sk uteczn iej dążyć  

w  pom oc n ie szcz ę śliw y m  p ogorzelcom , z a w ią z a liśm y  s ię  w  kom itet 
do zbierania  s k ła d e k  w  Prusach zach odnich . B ęd ąc jed n ak że  p rze­
k o n a n i. że  d z ia ła n ia  n a sze  bez pom ocy w szech stro n n ej b e z sk u te -  
czn em i z o s ta n ą , up raszam y szan ow n ego  O b y w a te la , a b y ś  z osob a­
mi zau fan ie  p osiad ająoem i, których  w yb ór  do w o li mu z o sta w ia m y , 
zbieraniem  ofiar w  sw y m  p o w iec ie , w  sw ej o k o licy , w  sw e j parafii 
za jąć  s ię  i ta k o w e  na ręce nasze  p r z e s ła ć  z e c h c ia ł.  D odajem y ra ­
z e m . że  w ła d z a  rząd ow a p ro w m cy i, reskryptem  z dnia U  b. nr 
na n asze  przed staw ien ie  z dnia o teg o ż  m ie s ią c a , zezw o len ie  sw e  
do zbierania  p o w y ższy ch  sk ła d ek  u d z ie l i ła ś

C hełm no dnia 2 9  sierpnia 1850.
Kom itet do zbierania sk ła d ek  w  P rusach  zach odnich  dla p o g o -  

rze lcó w  m iasta  Krakowa.
F ra n c iszek  lir. C zapski z B ukow ca  pod S w iec iem . — K o sso w sk i 

z G ajew a pod G ołłubiem . -  K a lk s te in  z P lu s k o w ę s  pod C h e łm żą —  
S la sk i z T rzebna pod C hełm nem . — R ad k iew icz  z B rzeżn a  pod Ń ie -  
w i e ś c i n e m . - X .  B a rto szk iew icz  z C hełm na.

C hętnie korzystam y  z tej sp o so b n o śc i, by w y r a z ić  n a sze  u s z a -  
now anie dla gor liw ośc i w sp ia w a c h  p u b liczn ych , pana C zapsk iego; 
od kilku la t bowiem  w id zim y  go  czyn n ym  przy  k ażd ym  objaw ie  
ż y c ia ,  tej dawnej ziem i p o lsk ie j, r z y  to w  L id z e , c z y  na cze le  dc- 

putacyj w  B erlin ie , narodow ych  in sty tu cy j s ię  d o m a g a ją cy ch , c zy  
te ż  w  zbieraniu p etycy j w  tym  celu w y s y ła n y c h ,  w sz ę d z ie  n a zw i­
sk o  je g o  spotyk am y, n ie  w ątp im y  że  i tą  r a z ą , kom itet pod je g o  
przew od nictw em  w  tak św ię ty m  z a ło ż o n y  ce lu . c a łk o w ic ie  osiegn ic  
zam ierzon y  sk u tek , to jes t:  nie ty lk o  że  lic z n e  zb ierze  s k ła d k i,  a le  
i zo stan ie  jednem  silnem  ogn iw em  w ię c ć j ,  łą c z ą c y m  sy n ó w  jednćj 
ziem i w  ch w ilach  niedoli i bosk iego naw iedzenia .

Z a p o w i e d z i a ł e m  wam  w ostatn iej k oresp on d en cy i, spraw ozdan ie  
z  publikow anego aktu drugiego w a ln ego  zeb ran ia  L ig i p o l s k i ć j ;  chcąc

• j - o t  ż v w v  dać obraz ży c ia  b y łe g o  s to w a r z y s z e n ia , tr zeb a -  w am  jenn aa  , . ,
by c a łv  >"iuby z e s z y t  przep isać; pon iew aż to jedn ak niepodobień­
stw em  o g ra n iczy ć  mi e if  w yp ad a na w y liczen iu  tre śc i tej po­
śm iertnej publikacyi ostatniej d y r e k c y i, z w y szczeg ó ln ien iem  kilku  

in tere sso w n ie jszy ch  dat. P u blik acya ta obejm uje: 1 )  W y k a z  dele­

gow an ych  na drugiem  w alnem  zebraniu (b y ło  ich  146  z K sięstw a  

i FrusJ. 2 )  W y m o w n e  kazan ie  k sięd za  P ru sin o w sk ieg o  przy o tw a r ­

ciu posied zen ia  w k o śc ie le  F arnym . 3 )  Sp raw ozdanie  ogó ln e  d y -  

rrk oyi z czy n n o śc i 1 4 to -m ic się czn y c li. 4 )  Sp raw ozd an ie  s z c z c g ó ło -  
WC w ydzia łów ' a j  sp raw  w e w n ę tr z n y e h , b j  ro ln icz eg o , c j  fin an- 
Sow e g o .  d j  p u b lik acy jn ego , e j  praw  narodow ych  i korespondcncyj 
aew n etrzn ych . 5 )  P ro to k ó ł w a ln ego  zebrania.

W y żej w ym ien ion e przed m ioty  stan ow ią  n in iejszą  c z ę ś ć  poszytu , 
druga o b s z e r n i e j s z a  obejm uje n a jw a żn iejsze  okóln ik i d yrek cy i g ł ó -  

,U " tak w przedm iotach p o lity czn y ch , jak o  te ż  w  przedm iotach  

ty c z ą cy c h  s ię  u lepszeń  w e w n ętrz n y c h , m atery a ln y ch  i m oralnych  

ja k  k a ss  o szc zęd n o śc i, ochron itd .; w  końcu znajdujem y okóln iki 
po w y jśc iu  p r a w a , k tóre  L id ze  c ios śm ierteln y  z a d a ło , w  form ie  

rady: ja k ie  d z ia ła n ie  m ożliw ćm  je s t  w zg o d z ie  z p ra w em , w  p rzy ­

s z ło ś c i .
D ruga c ze ść  poszytu  m n iej-w ięce j je s t  w am  z n a n ą , okóln iki bo­

w iem  d y rek cy i g łó w n e j sp o ty k a liśm y  w  piśm ie w a szy m . Z c z ę ­
śc i I sz e j  z kazan ia  nie podobna zrob ić żad n ego  w y ją tk u  bez s z k o ­
dzen ia  c a ło śc i i w y ją tk o w i. Z sp raw ozd an ia  o gó ln ego  ta k że  nic 
nie w yjm ujem y; za  to z  raportu w y d z ia łu  sp raw  w ew n ętrzn y ch  in -  
teressow n em  je s t  d ow iedzieć  się: w  w ie lu  pow iatach  L ig a  s ię  z a -  
w ia z a ła .  w ielu  cz ło n k ó w  i z ja k ą  sk ła d k ą  l ic z y ła .

AJ W  K się stw ie  P ozn ań sk iem :

P o w ia ty  L i c z b a  obw odów  Ilo ść  c z ł o n k ó w  S k ła d k a

C z a r n k o w s k i  je d y n y  k tó ry  nie  m i a ł  L ig i.

B ab im o s ts k i  i
M ię d z y r z e c k i  j d y r e k e y e  p o w ia to w e  m e n a d e s ł a ł y  r a p o r tó w .

FI l,n JaiAolll

8 . 1 ,531 . 1 ,060 . tal. 7 ■/„ sg r .
14. 1 ,144 . 5 6 7 . „ 1 7 ' / ,  „

4 . 9 6 9 . n iew y szczeg ó ln io n a .
5 . 1 ,9 9 2 . 1 .050 . tal. 4  sg r .
6. 958 . 1 ,1 1 8 . „ 1 7  „

21. 2 ,6 5 1 . 1 ,526 . „ 4  „

C hodziesk i 
B ukow ski 
B yd gow sk i  
G nieźnieński
I n o w r o c ł a w s k i
K ośc iańsk i
Krobski 
K rotoszyń sk i 

M iedzychodzki 

M ogilnicki 

Obornicki 
O dolanow ski 
O strzeszo w sk i 

P lesz ew sk i  
' P o w ia t P oznań sk i 

Sredzk i 
Szam otu lsk i  
S zrem sk i 
Szub sk i 
W a g ro w ieck i  
W rzes iń sk i  
W sch o w sk i  
W y r z y s k i

Broda, chi

14.
3.

5.

16.

10.
5.

10.

10 .

5.
15.

16. 
7.

23 .
3.

15.
6 .

1 ,844.
210.
8 2 2 .
933.

1.628.
357 .

1 ,808 .

1,670.
977.

1 ,276.

2,080.

1,554 .

1,404.

480 .
907.

1 .225 .

17%

2 8 '/,
2 6

2
2 3

741.
2 6 6 .
458 .
4 7 6 .
620 .
2 2 9 . „ _

1 ,3 9 6 . „ 5
1 ,6 2 3 . „ -
1 ,177 . „ _
1 ,279 . „ 5 'A
1 ,8 1 6 . „ 17  >A

601. „ 2
804 . „ 5
619. „ 3%
578. „ 11
563. „ 12%

P o w ia ty . L iczk a obw odów . Ilo ść  członków 7 Sk ład k a .

C hełm iń sk i 10. 1 ,442. 295. „ 13%  *
C hojnicki 10. 1 ,891. 544. „ 8%  „
G niew ski i K w idzyński 11. 1,064. niepodana.

G rudziązski — 14-4 38 . „ 18 „

Gdański — 407. 39 . „ 12%  „

K o ścieszy ń sk i 14 niepodana niepodana.

L ubaw ski 9. 461. 68 . „ 14

M alborski niew iadom e.
Starogrod/.k i - 500 . niew iadom a.

Ś w ieck i 9. 1 ,227. 391. „ 5 'A „

T oruński 14. 1 .252. 210. „ 2 ‘A „

Z ło to w sk i — 120. 120. „

Sum m a 3 9  pow iat. 30 1  obwod. 3 8 ,0 9 7 . c z ło n . 19 ,898  ta '7 26  sgr-
M ia ła  w iec  L iga og ó łem  39 organ6iv  p ow iatow ych  301 ob w od o-

w ycli 3 8 .0 9 7  cz ło n k ó w  i 19 ,8 9 8  ta l. o 6 sg;r, sk ła d k i. W e d łu g  ra­
portu w y d z ia łu  fin a n so w eg o , w p ły „ ę p 0 s k ład ki do k a s s y  dyrekcyi 

ty lk o  4 ,5 1 0  ta l., co tem s ię  tło m a cz y  że naprzód w ed łu g  statutów  
p o ło w ą  sk ła d ek  d y rek ey e  m iejscow e ro zp orząd za ły , pow tore że  
drugiej ra ty  praw ie ju ż  żadna  d yrek eya  pow iatow a ni obw odow a  
nie o d e s ła ła , ju ż  bow iem  praw o o sto w a rzy szen ia ch  b y ło  przez  

Izby u c liw alon em , lękano s ię  zabrania  k a ssy  g łó w n ej • w ołano fu n­
dusze w  m iejscu  użyć.

Oprócz m n óstw a now o z a ło ż o n y c h  kram ów  p o lsk ich , w y w o ła ła  

L ig a  w  w ielu pow iatach  a )  k a s s y  o szc z ę d n o śc i, b) poży czek  w e -

x lo w y e h , c )  zab ezp ieczeń  na k ro w y  dla b ied n ych , d j  czy teln ie  m niej­
s z e  i w ię k s z e ,  e j  ochrony, f i  są d y  polubowne i bractw a zgod y  itd.

W y d z ia ł  ro ln iczy , w y lic z a  sam e projektu nie zrea lizo w a n e . W y ­
d z ia ł fin ansow y zdaje  tab ellę  rozch od u , ad m in istracya  k o sz to w a ła  
1 ,3 0 6  tal. 9 s r g . D ob roczyn n ość  3 0 9  ta l. 10 srg . P u blik acye 2 ,5 8 0  
ta l. 16  srg . R e sz ta  w p ły n io n y ch  fu nduszów , po rozw iązan iu  d y r ek ­
cy i g łó w n ej ja k  w iad om o, na w sp arcie  n au czyc ie li w ie jsk ich  p rze­
zn aczon ą  z o s ta ła . W y d z ia ł  publikacyjny w ym ien ia  konkursu  i pu - 
b lik a c y c , zkąd s ię  dow iadujem y ż e  k s ią żeczk ą  o której niedaw no  
w sp om n ieliśm y, zap ow iad ająca  h isto ry ą  kraju cd rozbioru do końca  
w ojen nap oleoń sk ich  j e s t  w y d a n ą  w skutku konkursu funduszem  L ig i.

N ajin tercssow  n ie jsz y  raport je s t  w yd z ia łu  praw  narodow ych  , po­
lity czn ą  S tronę  s to w a rz y sze n ia  traktujący , św ietn ie  obrobiony, z  o j-  
cow sk iem  u czu c iem , autora p om ysłu  L ig i ,  co w y b a czy ć  nakazuje  
czasem  zanadto  św ietn e  i ż y w e  k o lory , w  ja k ich  d z ia ła ln o ść  na  
zew n ątrz  szczeg ó ln ie j w  fin ansow ym  w zg lęd zie  w y łu sz c z o n a . Oto 
posp ieszu y  w y c ią g  z d z ia ła ń  s to w a r z y s z e n ia , k tórego  brak w ie lce  

czuć s ię  d a je , w każdym  kroku ż y c ia  obecnego i potrzeb k rajow ych . 

W y ją w s z y  kram ów  i kilku k as  o sz c z ę d n o śc i, k ilku  c z y te ln i,  in s ty -  

tuta pozbaw ion e opieki L ig i podupadły, z o sta ło  jedn ak  p r zy k a za ­

nie ligow e  na w ięk sze  m assy  rozciągn ione w y tr w a ło ś ć  i p o św ięce­

n ie .  a by leby  zapom nianem  nie b y ło ,  m yśli przez  L ig ę  w sz c z e p io -
n o , u k o i  n  w y jdz iem y  * o liw iloivego o .Iro tw /en U , n ie  •""gr*

bez owoców'. J e ź li nic u d a ło  s ie  ludzi w sz y s tk ic h  p ob ratać, bo to 
boskim d z ie łem  ty lk o  być m oże , to n iezaw odnie  za  je j pośred n i­
c tw em , w y r o b iła  s ie  potrzeba p orozum ien ia , spokojn ości w  d z ia ła ­
n iu , c zeg o  najdobitniejszem  obrazem  b y ły  w sze lk ie  w yb ory  sejm o ­
w e ,  a gd yb y  ty lk o  ten ślad  po sobie z o s t a w iła ,  ju ż  by, nie bez 

k o r z y śc i dla kraju , p rzem in ęła .

FH A N C Y A .
P aryż 7  września. Dzienniki elizejskie podają dzi­

siaj mało szczegółów  o podróży Ludwika Bonapar- 
tego; mówią wprawdzie, że przyjmowano go z entu­
zjazmem na drodze z Caen do Cherbourga, ale z w y­
ciągów, które niżej kładziemy przekonać się można, 
że w tern mieście witano prezydenta ozięble, nawet 
nieprzyjaźnie. Już nietylko hcznie zgromadzone tłu­
my, ale i gwardya wydawały okrzyki: niech żyje 
Rzeczpospolita! a na giełdzie krążyła pogłoska, za­
pewne mylna, że słychać było okrzyki: niech żyje 
Joinville! ,

Z  Cherbourga czytamy następne depesze telegrafi­
czne: „Dnia (i w rześ. H  rltn\K 1>an prezydent w y­
jechał z Caen o 9 7 2; do Cherbourga przybył już pod 
noc. Zebrane tłumy przez całą drogę a mianowicie 
w Bretteville, Baveux, Fornng"/, Carentan, Valognes 
i Cherbourgu w itały g° % życzliwością, wołając 
w szędzie: niech żyie prezyóent! niech żyje; Napoleon! 
Prefekt departamentu de la Manche i tegoż reprezen­
tanci czekali na prezydenta u granicy; merowie okrę­
gu Cherbourga udali się konno o 2  jieues za miasto i 
towarzyszyli naczelnikowi rządu aż do prefektury.

„M in u ter  spraw  wewn- m in istra  w ojny. Cher­
bourg 7  w rześ. 9 'I, rano. "  ''zoraj rano o godz. 9  
prezydent przyjmował wsz)’slkie w ładze okręgowe, 
co trwało przez dwie godziny; znajdowali się tam 
w szyscy merowie, widziano wielką liczbę Anglików7 
przybyłych do Cherbourga powitania naczelnika 
rządu. () g 0dz. isze j prezydent odbyłrew iągw ar-  
dyi narodow ej i w ojsk garnizonowych wpośród wiel­
kiego zebrania ludności nadbiegłej ze wszystkich stron 
departamentu. P rzeszło 700  osób o godz. 3ciej znaj­
dowało się na biesiadzie, danej przez miasto; przy 
wejściu i odjeździe witano okrzykiem: niech żyje pre- 
Zui i "iech *yje Napoleon- Zagłuszono hucznemi 
oklaskami odpowiedź p r e z y d ia  na toast wniesiony 

mera- dzisiaj zwiedzenie arsenału i floty." 
31 ało szczegółów  uzupełn^jących powyższe depe­

sze znajdujemy w wieczornych dziennikach ministc-

ttj  W  Piu-uch zachodnich.
3, 1, 111. 623. 10

ryalnych. L a P a trie  z a t r z y m u j e  s i ę  u bram  C h e r b o u r ­
g a  i an i'słow a niemówi o w’yt»»dku, który się zdarzył 
przy wjezdzie prezydenta do miasta. Sam nawet Moni­

tor w ieczorny, z którego kilka słów  wyjmujemy mó«G 
w sposób dosyć tajemniczy. Oto są wyciągi z tych 
dzienników: „Reprezentanci departamentu Ja Manche 
na granicy powitali prezydenta prowadząc go aż do 
Cherbourga. Na cztery kilometry od tegoż miasta Lu­
dwik Napoleon spotkał 25  merów na koniach i w  ta­
kim orszaku przybył do Cherbourga o 7ej wieczór.

Pośród salwo w artyleryi wjechał do miasta, u bram 
którego z radą municjTpaIną przyjął go mer Cher­
bourga. Gw; rdya narodowa i wojsko garnizonowe, sta­
ły  pod bronią, w ulicach nadzwyczajny tłok. W szy­
scy demagogiczni burzyciele z Normandyi, podbudze- 
m rozkazem naczelników nadeszłym z Paryża, dali 
sobie h a sło , aby w yw ołać tu nową i ostatnia de-

socy al(isty c*ną- u K rzyczeli; „niech*żyje 
Rzplta" tonem, który w ich ustach oznacza bezbo­
żne zyczem a, bardziej jeszcze niż w okrzyku: niech 
żyje Rzplta demokratyczna." Bez przykrości wyzna­
jemy, ze i gwardya narodowa ze swej strony w chwili 
przyjazdu Ludwika Napoleona w o ła ła : „niech żyje 
Rzplta" a okrzyk ten nie miał znaczenia, które na­
dać mu chcieli przybysze wybierający Cherbourg na 
miejsce swoich zabiegów demagogicznych. Zebrali 
się oni razem i wcisnęli się tuż za pojazd prezydenta 
Rzpltej, z zwykłemi wiwatami, mięsżali śpiew M ar- 
seliezy. Atoli depesza telegraficzna, którą podajemy 
wyżej, przekonywa, że te manifestacye garstki obłą­
kanych dzieci demagogii zniknęły w obec sympatyi 
większości."

M onitor w ieczorny  w kilku wierszach daje do zro­
zumienia, że manifestacja w Cherbourg była daleko 
większej w agi. „Autentyczne wiadomości niedozwa- 
laja nam w ątp ić, że nianifesfacya monlaniardów i  ko­
munistów, która się zdarzyła za przybyciem prezy­
denta, była naprzód ukartovraną pomiędzy przjja- 
ciołmi Londyńskiemi i Paryskiemi. I tak wczoraj o 
godzinie 9ej doszły nas już w ieści, że Ludwika Na­
poleona powitano śpiewem Marseliezy; a że prezy­
dent Rzpltej przyjechał do Cherbourga o godz. 7ej 
zatem we dwie godziny nie można było wiedzieć 
w Paryżu co się stało w Cherbourgu;'fakt ten w y­
jaśnia, że wypadek ułożony był kierowany z da- 
leka.“

— Znowu mówiono w Paryżu o nieporozumieniu 
między prezydentem i jenerałem Changarnier, a to 
z powodu nabożeństwa za duszę Ludwika Filipa od­
prawionego z w oli Changarniego w7 Tuileryach. Dzien­
niki elizejskie utrzymują, że prezydent nietylko nie- 
zganił tego kroku, ale owszem przychylił się zupeł­
nie. Jeden nawet z tjrch organów utrzymuje, że Lu-
ćw ik  \ n j n t i c i tn  m u  cn o  a a io w n i ,  itz ni&oh&ano&ó
w P aryżu  nfeilozwollła mu być na nabożeństwie. (I -  
świadczenia te są trochę zapóźne, bo jest rzeczą pe­
w ną, że inicjatywa jenerała Changarnier z początku 
niepodobała się prezydentowi, i jedynie obawa ży­
wszego porozumienia się z komendantem Paryża 
wstrzymała prezydenta od głośniejszego objawu sw e­
go żalu.

R en ty  3%  5 7  — 6 5  spad. 2 5  cent. R en ty  5°/0 96  — 3 5  spa i), 
4 5  cen t.

P aryż 8  września. W miarę im więcej sympatyi 
okazują prezydentowi mieszkańcy zachodnich prowin- 
cyj, tem bardziej wzrasta odwaga dzienników elizej­
skich zachwiana na chwilę przyjęciem w Besanęon, 
Metz i Strasburgu. Organa te coraz zuchwałej da­
ją  do zrozumienia, że zgromadzenie narodowe i cała  
Francya musi się stanowczo oświadczyć za Ludwi­
kiem Napoleonem, boon jest jedynym człowiekiem mo­
żliwym na dzisiaj i musi się utrzymać na stanowi­
sku, na fctórem obecnie zostanie. Walka na śmierć 
wszystkim pretendentom— a M on ito r  W ieczo rn y  po­
suwa ją tak daleko, że gromi departament de la Som ­
m e, iż jego rada nieoświadczyła życzenia przedłu­
żenia w ładzy prezydenta, zapewne w celu, że ma 
innego kandydata na myśli. Ze zaś jenerał Chan­
garnier jest reprezentantem z departamentu de la Som­
me , łatw o więc się domyśleć na kogo ten pocisk 
wymierzony. Wspomniony M onitor po kilkakroć do­
daje, że armia jest osobiście poświęcona Ludwikowi 
Bonapartemu, że ilekroć gwardye naroduwTe wydadzą 
okrzyk: niech i y j e  R zeczp o sp o lita !  wojsko odpowia­
da natychmiast: niech iy je  N a p o leo n !  a temsamem 
daie do zrozumienia, że w razie zamachu stanu woj­
sko pozostałoby wierne temu okrzykowi. / ,  drugiej 
strony prezydent, jako aktor umiejący się stosować 
do słuchaczy, zmienia znowu rolę. Na biesiadzie 
danej mu przez miasto w Cherbourgu wj7stąpił zm o­
wa. ' w której zapomniał 1 o abnegacyi 1 0 utrzyma­
niu tego, co jest 1 o c ię ia rze  nałożonym mu przez 
naród, widzi tylko przed sobą Cesarza i w przyszło­
ści tron cesarski. Podajemy czytelnikowi urzędowe
sprawozdanie z drugiego dnia pobytu vv Cherburgu.
Ono uwolni nas od wszelkich komentarzy. erDUrgU*

Depesza telegraficzna. ,,Z  Cherbourga 8  w rześn ia  
7%  rano.

W czoraj ranc. o 9ej godz. prezydent zw iedzał ar­
senał 1 kazał sobie w y liczy ć  prace pozostające do 
ukończenia portu; w południe w sia d ł na statek „F red- 
la»d“ . wnet ca ła  flota powitała go s a lw a m i .  Nie- 
zliczone tłumy zalegały wybrzeże p r z y p a t r u j ą c  się
temu wspaniałemu widowisku. Po dokońanym prze-
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gładzie , w ieczorem  z n a jd o w a ł  s ię  na balu ofiarowa­
nym przez m ia s to , na którym s ię  zn a jdow ało  kilka

(ySIM er °Che'rbourga otoczony radą municypalną p rzy ­
j ą ł  p rzezydenta  R zeczyposp olite j  u brani miasta pod  
w sp a n ia ły m  łukiem  tryumfalnym. Z a trz y m a ł  s ię  tam

ko-„Przyjmujemy cię zim no, ale cię 
c S y ^ o r ą c ó ."  Prezydent odpow iedział: „W iedzieli­
ście i e  n ic mogłem uchybić przyrzeczeniu zw ied ze­
nia m i a s t a , w których geniusz Cesarza zo sta w ił nie 
spożyte ślady.

„Z radością przyjmuję gościnność jaką mi ofiaruje­
c i e ,  miło mi u s ły sz e ć  s ło w a , któremi w dzięczny  
„Cherbourg pow ita ł niegdyś teg o , który zbudow ał 
„w nim jeńen z najpierw szych portów św iata. D zię­
kuję panu, ż e ś  mi je przypomniał." Na zajutrz o go­
dzinie ósmej urzędow e reeepcye rozpoczęły  się  
w  prefekturze. Ludwik Napoleon przyją ł najprzód 
reprezentantów de la M anche, i radę departamen­
to w ą , której prezes pan de Tocqueville uprzejmą mo­
w ą  pow itał Ludwika Napoleona. Prezydent odpo­
w ied z ia ł:  „Z  radością przyjmuję radę departamen­
t o w ą  de la M anche i w idzę na jej czele jako t ło -  
„macza jej uczuć cz ło w iek a , d h  którego od dawna 
„mam w y s o k i  s z a c u n e k  i uczucie przyjaźni. Uczucia  
„w yrażone przezeń , zajmują mnie, bardzo. W ielkie 

d zieło  Cherbourga przynosi zaszczy t Francy i i g e -

' „tej jed nośc i  francuskiej ,  do której p rzez  tyle w ie ­
ków  i rew olucyj dążono, która s t w o r z y ła  wielki na­

gród. A le  nie zapominajmy, że  w ielk i  naród nie n -  
trzyma się  na w ysokości  sw y c h  p rzezn aczeń  tylko  

’’w te d y ,  k iedy instytucye jego zg a d za ją  s ię  z w arun­
kami "jego stanow iska  politycznego i in teresów  m a-  

’.’tervalnvch. M ieszkań cy  Normandyi umieją to oce­
nić i dali mi tego dowód, i dla tego z dumą w n o sz ę  
toast:  n a  c ze ść  m ia sta  C herbourga. W n o s z ę  go

„niuszowi

„w obec tej floty, która tak zaszczytn ie zan iosła  na 
„wschódchód flagą francuzką i która jest gotow a zanieść  
, v ., w szęd zie , gdzie honor narodu każe; w  obec tych 
„cudzoziem ców , dzisiejszych naszych g o śc i, którzy

„0u      -  ..u jem n eg o  ------------
„czącego dwa najbardziej cyw ilizow ane narody na 
„św iecie. Na cześć Portu Cherbourgskiego!"

V*'Iff u lii'.
Czytamy w Debatach  następną korespondencją  

z R zy m u 'z  dnia 31 sierpnia: „Trudności o b e c n e g o  
położenia w  Neapolu więcej leżą  w  ludziach niże.i 
w rzeczach; w Rzymie zaś i w  ludziach i w  rze­
czach zarazem. Trzeba mieć w ięc na uw adze te ró­
żnice stanow iska, aby o 0bu rządach w y d a ć  słu szn y
są d , i joźli sprawiedliwie godzi się  pow iedzieć o N ea­
polu: tu rzeczy  idą za daleko a szczególniej za pręd­
ko; o Rzymie również

grzebowy zwłok zmarłego. — W głębokim smutku pogrą­
żona rodzina i licznie zebrani sąsiedzi, towarzyszyli zwło­
kom do miejsca spoczynku. Nabożeństwo żałobne odby­
ło sie w miejscowym kościele, zwłoki złożone w fami­
lijnym grobie, obok trumny starszego przed kilką laty 
zmarłego brata.

Znane są cnoty jego mieszkańcom Krakowa. Wzorowy 
chrześcianin, przykładny obywatel, gorliwy urzędnik, Po­
lak, całą duszą kochający ojczyznę, jej to w zawodzie 
urzędnika trzydzieści lat życia poświęcił, dając wzór 
z siebie nieposzlakowanej prawości i niezmordowanej 
pracy. Jemu poczęści winien Kraków pomyślność, w skut­
ku zawieranych przez niego układów handlowych z rzą­
dem Królestwa Polskiego. Jemu winniśmy pierwszy po­
mysł usypania mogiły Kościuszce.

W życiu domowem wzorowy mąż, najczulszy ojciec; 
słodyczą charakteru, rzadką delikatnością uczuć uszczę­
śliwiał wszystkich co go otaczali, a dochowując je do 
zgonu, mimo podeszłego wieku, nietylko nikomu cięża­
rem, ale przeciwnie był pociechą, opatrznością swej ro­
dziny, zbudowaniem otaczających. (N adesłane).

a  e  d  o  v - '

szczególniej 
spraw iedliw ie mogę pow ie-

P ra-

. ,  który je  stw orzy ł. W iem o tern jakby 
’’korzystną była  dla naszych interesów handlowych i 
„politycznych kolej że lazn a , o której pan m ówisz i 
„dla jej zbudowania nie o szczęd zę niczego co w mo- 
„jej będzie mocy, ale potrzeba ażeby w szy scy  repre­
ze n ta n c i otaczający mnie, wspierali mnie sw oją po- 
„mocą i w pływ em  w  zgromadzeniu narodowem." Na­
stępnie prezydent przyją ł adm irała, vice -  admirała, 
jenerała komendanta dyw izyi 6 e j , jen era ła  komen­
danta departamentu de la M anche, prefekta i podpre- 
fekta, biskupa Coutances z duchowieństwem , radę pre- 
fektoralną, mera Cherbourga z radą municypalną, try­
bunał i Izbę handlową, której prezes przem ów ił kil­
ka s łó w  a prezydent od p ow ied zia ł: „M iło mi s ły -
„szeć reprezentantów handlu w  Cherbourgu przypisu­
ją c y c h  ulepszenie stanu kierunkowi, którego się rząd 
„mój ch w ycił. B ez wątpienia nowa droga komunika- 
„cyi której ż ą d a c ie ,  wszystkim  interesom tern silniej—
„SZy d a ł a b y  p o p q t l ,  a l e  j a k e m  Już; p o w i e d z i a ł  r a d / . i e  
„ d e p a r ta m e n to w e j ,  w y k o n a n ie  nie z a l e ż y  _ o d e m n ie .

Pragnę je j s z c ze r ze ,  ale nie zapominajcie, że  potrze­
buję^  pomocy o którą prosiłem." O godzinie 1 od­
b y ła  się rewia gw ardyi narodowej i w ojsk garnizo­
nowych. Spostrzeżono że ilekroć gw ardya w' duchu 
nieprzychylnym w o ła ła : N iech  i y j e  R zeczp o sp o lita , 
wojsko odpow iadało natychmiast: N iech  i y j e  N a p o ­
leon. O godzinie 3 ej naczelnik państwa udał się na 
biesiadę; w sali znajdow ało się przeszło  7 0 0  zapro­
szonych osób, a między niemi wielka liczba Anglików’. 
Po obiedzie mer Cherbourga w y stą p ił z d łu gą  mo­
w ą , którą w y liczy w szy  interesa miasta i prace do 
robienia pozostające, zak oń czy ł jak następuje: „ W i-  
„dzisz pan panie prezydencie, że  to czego się  doma- 
„gamy jest tylko wykonaniem w zn iosłych  myśli c e -  
„sarza i środkiem p o d ź w ig n ię c ia  p o tęg i  i s ł a w y  ł  ra n -  
„cyi. D la  t e g o  ł ą c z ą c  w  jedną mysi nadzieje nasze  
,i w sp o m n ie n ia  p ros im y c ię  abyś p rzyją ł toast: na
”c ześć  c e sa rza  N apoleona  i z a  zd ro w ie  p re zy d e n ta  
R zeczyp o sp o lite j .“ Prezydent odpow iedział: „Pano­
n i e ,  im dłużej objeżdżam Francyą, tem bardziej prze- 
„konywam się  że  naród domaga się w iele od rządu. 
„Nie przejechałem  ani jednego miasta lub w iosk i, 
„aby merowie, rady departamentowe a nawet repre­
z e n ta n c i nie domagali się  odem nie, to dróg komuni­
k a c y jn y c h , to znów  kanałów , kolei że lazn ych — j e -  
„dnem słow em  w szystkich  środków, któreby m ogły  
„wspomódz rolnictw o, odżyw ić przem ysł i handel. 
„Nic s ł u s z n i e j s z e g o  jak objaw tych życzeń ; w ierz­
ycie mi nie obijają się  one o ucho nieuw ażne; ale 
„z drugiej strony muszę pow iedzieć, że  te pożądane 
„rezultaty w tedy tylko mogą być dopięte, jeże li mi 
„dacie sposób ich spełnienia a nim je s t  w łaśn ie  w a -  
„sza pomoc w  utrwaleniu w ła d zy  i usunięciu niebez­
p ie c z e ń s tw  na p rzyszłość. D li czego cesarz mimo 
„tylu wojen dokonał w e Francyi d z ie ł wiekuistej 
„pam ięci, które w szęd zie  uderzają w  oczy, a nigdzie 
„mocniej jak  tu? Oto dla tego , że  pom inąwszy jego  
ngeniusz, p rzyszed ł w ep oce , w której naród złam a­
n y  rewolucyą d a ł mu w  ręce potrzebną w ła d zę  dla 
k a m ie n ia  anarchii, pow ściągnięcia stronnictw7, roz-  
„Ciągniecia na zew nątrz ch w a ły , obudzenia w ew nątrz  
„wszystkich interesów kraju. Jeżeli w ięc jest jakie  
„mias o w e Francyi, które powinno być ducha N a -  
„poieo s >cgo i konserwatywnego to niezawodnie Cher­
b o u r g .  ^ ńH eoiflskiego p izez  w dzięczność; konser- 
„w atyw n g  przez zdrowe ocenienie praw dziw ych
„interesów.

„Jestże bowiem czem■ innem w asz port dokonany 
„olbrzymiemi z =» > Jak tylko jasnem św iadectw em
M.. . . . . . . .  ... W* l w i

dzieć: rzeczy niepójdą ani daleko ani'szybko. Pra­
w d a , że  w  Rzymie nieidzie tylko o restauracyą, cho-

O B W IE SZ C Z E N IE .
W  dniu ITtym w rześnia r. h. o godzinie 10 rano i następnych, 

w Krakowie w  Składach rządow ych ohok kościo ła  XX. Pijarów , 
w drodze exekucyi sądowej sprzedany zostanie przez lic y ta c ją  pu­
bliczną spirytus 28 beczek , około 3 ,000 garcy wraz z beczkami, 
od którego konsunio nieopłacone.

Kraków dnia 11 w rześnia 1850 rokii.
( 2 1 9 -2 - 3 )  F eliks S lr ó ie c k i  c. k. K. S.

inserały.

Beachtungswerthe Aufforderungda1':,s«;"^;1;,;t;:
w artiges Handlungshaus gegen gate Provision tliatig sein w olien .— 
Offerlen an N. & C. poste R estante iłlainz. fra n co . ( 1 7 5 -3 - 5 )

(221)

dzi o utworzenie tego co tylko z imienia istnieje: 
skarb, adm inistracyą, prawo publiczne a co w iększa, 
chodzi o utworzenie a raczej zaszczepienie tych insty- 
tucyj na wielowiekowym  pniu. Dla tego też często, 
z w ła szcza  kiedy żalą się na zw ło k ę  dworu rzym­
skiego w  ogłoszeniu przyobiecanych ulepszeń, przy­
chodzi mi na myśl zapytać: czyli ta zw ło k a  nie jest  
wypadkiem mądrego rachunku, bo i cóż na tem za ­
leży, że  poród jest długi kiedy dziecku w ięcej ż y ­
wotności zapew nia. Pozornie w ięc spraw y w  ciągu 
ostatnich dwóch miesięcy n icza sz ły  daleko: n ie 'g ło ­
szono żadnego z zapowiedzianych rozporządzeń, nie 
o radzie stanu, o inunicypalnosciach itd ., a przecież  
b yła  praca i są  rezultata. Komisye, którym poleco­
na była  redakeya tych praw, w ypracow ały  projekta 
a te oddane pod sankcyą n a jw yższa , zosta ły  apro- odstępuję takow ą naklejoną na płótnie za złp . 00. 
bowane i podane do druku. N iewieai co w strzym a- Jana ju:ko_Ars«c»ia», Warf»w_P<;'_ock
je ich og łoszen ie , ale to pew na, że długo w strzy­
mywać niemożna. W a c h a n o  s ię  i próbowano przez d łu ­
gi c z a s :  postanowiono nareszcie  za radz ić  monecie
papierowej. Lekarstwo jest heroiczne; pożyczka  
mniej w ięcej dobrowolna, a raczej pewien rodzaj po­
życzki przym usow ej, którą mimo to publiczność przy­
ję ła  chętnie, bo w szystkie klasy chcą tego samego 
do czego zmierza to rozporządzenie, to jest zn iesie­
nia papierowej monety, a nadto potrzeba usprawie­
dliwia je  zupełnie. iNa czem że polega operacya? Na 
przemienieniu wartości urojonej w  wartość rzeczy­
w istą , chodzi w ięc o p ieniądz, o m eta l— skądże
go w z ią ś ć ?  Otóż rząd rzymski nieudaje s ię  już do 
cu d zoz iem ców , którzyby może odmówili albo niepo-  
ży c z y l i  bez w ięk sz y ch  w aru n k ów , ale udaje s ię  do 
w ła sn y c h  poddanych żądając za  pewnem w y n agro ­
dzeniem pien iędzy, bez których niem ógłby dokonać  
zamierzonej reformy, jgresztą pow tarzam , pożyczka  
ta jest groźbą e w e n t u a l n i  bo w  skutku operacyi,  
której s z c z e g ó łó w  niemogę P ° d a ć ,  naznaczona liczba  
dla uzupełnienia amortyźacy' papierów może być w y ­
pełniona dobrowolnemi su sk rypeyam i, których ko­
rzyści różnią s ię  epoką Wpisania. W  takim tylko ra­
zie  g d yb y  suma n iebyła  osiągnięta (% zdaje  s ię  że  
b ę d z ie ) ,  w tedy  tylko rzą/j u c iek łb y  ,SH> ,j0 pożyczki  
przym usowej, rozdzielonej |ia w szys tk ie  prowineye.  
L e c z  jakażkolw iek  j e s t  op*n*a bnansistów o tem roz­
p orządzeniu , ze  s t a n o w i ^  P° t y c z n e g o ,  za s łu g u je  
ona na p o c h w a łę .  *Czv s '  ̂ l1'.'1’ Cz>'nieuda, z a w s z e  
chce za g o ić  rany; a kraj bę< z 'e vvdz;ęczny rządow i,  
który j ą  u ch w a l i ł  i który? Ja U |d z ic ie ,  idzie na­
przód ale p iano p ian oći

N E K H ^ Ł O G .
W dniu 2m b. m. Jacek M*eroszewsk i, obywatel mia­

sta Krakowa, były senator RzeczyPospolitej Krakowskiej, 
dotknięty paraliżem płuc, p0 ,rzcc ”&°dzinnem cierpieniu, 
opatrzony SS. Sakramentami? /j P|avV(‘ziwie chrześciańską 
skruchę i bezprzykładną rd Y S nacYar} ,sP0kojnością umy­
słu , otoczony rodziną, cnotli"^ SW()J żywot zakończył we 
wsi Gorzycach w cyrkule Rzeszowskim w roku życia 80.

W dniu 5 b. m. we wsi Gorzyce odbył się obrzęd po-

W  K S IĘ G A R N I

F. B A U M G A R D T E N A
nabyć m ożna:

!\lappa Galicyi i Lodom eryi, prz?z L iesganga. w ośmiu kartach, 
cena sklepow a tejże mappy nienaklejonej na płótnie jest złp . tOOj 

na płótnie za złp . CO.
i podczaszy

x łaciń sk iego  przetłum aczył. LipskK r a k o w s k i ,  pn lsk iem  w ie r s z e m  
1728.  Z ł p .  7.

I n w e n t a r z  Konstytucyj Koronnych i W . X
M acieja M aruy ana  L a d o w sk ie g o . lópnk  173R
c a ły ) . Zfp.  16.

Tenże sam. Edycya z roku 1635. W arszaw a, 
ty tu łu ). Złp. 12.

M iklaszew ski. R ys Historyi Polskiej. Btdycya 
mappami. W arszaw a 1822. Złp. 12.

>likocki, Catalogue d’unc grande et ti es belle Collection de mon- 
naies et inedailles polonaises, avee 4 tableaux lithogr. Z łp . 4.

W  dniu 30m w rześnia r. b., odbedzie sie JPiertcxze Posie­
dzenie Towarzystwa leśnego zachodniej Ga I icy i , w ho­
telu Drezdeńskim o godz. 1 0 ej zrana (22ti — 1-3).

L itew sk iego , przez
C*»Iio C k i r z i > n i | i l n P 7.

folio. (Brakuje  

druga z pięciu

W ła d y sła w  G^siorowski poleca Szanownej Publiczności swój 
Skład  O pałowych M ateryałow , istniejący na N ow ym -S w iec ie  Nro 
166. CKarolowe). ( 2 2 3 - 1 - 3 ) .

UWIADOMIENIE. l|7l
U łatw iajac w yjeżdżającym  wr K rólestw o-Polsk ic wyrobienie tciz-y  

p a ssp o rtu  u C .-R ossyjsk iej-A m bassady w  W iedniu, mam zaszczyt  
donieść interessownym  osobom , iż y a ssp o r ta  przez mnie posyłane  
odbieram z w iz a  najdalej Cgo dnia tj.: zwrotna poczty.

A. Tessarczyk
przy ulicy Floryańskiej pod L. 533 (w  5 tym domu od B ra m y .)

PRZECISZOWIE £ cyrkuIe VVado"icki “ m°-W  dobrach
gą być p rzy - * U l i l i U i U I i U  f f  I l i  jeci elew ow ie gospodarczy.— 
Chcący być w naukę przyjęci, zechcą zg ło s ić  sie do księgarni pa­
na Friedleina w Krakowie, gdzie o warunkach powezmą wiadomość. 
(1 5 6 )  ( 3 )

k i i f s  p a p i e r ó w  p u b l i c z n y c h  i p i e n i ę d z y .
K <ir» k r a k n w d k l * d u tn  1 2  w raeś. Banknoty 9 1 ’/ 3. — Pruski ku­

rant 10 4 ‘/ j .— Im peryaly roa. 34. 24. — Ru Mo urobrnn nowo 1006/  . 
Wakaty ti\<. 20. 6. — L ifty  nautawno Król. Fol t. 7. kuponów 1 0 0 3/  . 
tjisty zastaw ne G alicyjskie żądają 98% . — C w ancygiery stare 105 ■/, 
nowe 106% .

K u r s  l w o w s k i  7. d n ia  1 0  w rześ. Dukat holenderski Z.i’r. 5 26. — 
Dukat a::stryacki 5 kr. 29. — P ółin iperyały  ros. 9 27 k r .— Polski 
kurant i 2 1 .— Rube! sr. ros. 1 5 0 .— O atieyjskie l.iety  z e s ta -  
wne za 100 z łr . 94 kr. 50.

K u r s  ' v i e d i n - k l  i. d a ila  1 0  w r ześn ia  — M etaliki ' 6 ' /) .  %'owa 
p oiyezka 83% . -  Akcyc Banku w ifdcńs 1165. — Akcj e Kolei fo l. 
111. Agio od z ło ta . 23% . Agio od srebra 17

K u r s  t ł r o c ia w  "ki % d . 11  w rześ. Banknot, ausiryac. 87% j .— 
Polskie papiery 05%  — L isty  zastaw ne Hrólest. Polsk. 96. — 
Akcye kolei żel. KraRO.-górno-szlą*. H  U

A M E T E D lD lL D IilC ^ N E ,
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